
D n ia  seo lip ca . W * 30. roku 1 S 4 5 .

T a je m n ic a  8<are^o n ia l ie ń s tw a .

Pod koniec przeszłorocznych zapust siedział pan 
Kajetan Dołęga z swoim dawnym przyjacielem, pa­
nem majorem Romualdem, w  poufnej gawedce przy 
kominku. Pan Kajetan był majętnym obywatelem z Po­
dola, który zwykle na karnawał przyjeżdżał zfam i- 
Jiją do sto licy , gdzie, ładny własny dworek posia­
dał. Byłoto juz około dwunastej godziny w nocy. 
Miody Seweryn Dołęga, syn pana Kajetana, pojechał 
* Jamami na redutę, a dwaj starzy przyjaciele za­
siedli tymczasem do fajek, i gwarzyli o różnych 
rzeczach.

Po niejakim czasie ożywiła się ich nieco senna 
rozmowa.

„Dziwi mię, kochany panie Kajetanie,” — ozwał 
się stary major — »iż się sprzeciwiasz. ożenieniu 
Mojego syna z panną Cecyliją. Jest ona z dobrej 
familii, majętna i dobrze wychowana. Przytem zdają 
się kochać oboje.”

»Ależ to nie j a , mój kochany majorze, jestem 
fainu przeciwny — lecz moja ż«na.”

»Twoja żona? — I jakież ona ma w tem powody?” 
»Jeszcze co! Powody! Jakgdybyś nie wiedział, 

‘ż ona nigdy w powody się nie wdaje.”
»Słuchaj, panie Kajetanie,” — rzekł stanowczo 

Pan major — „miałem cię zawsze za rozumnego 
człowieka, ale masz jedną wadę — jesteś zazdrosny.” 

»Ja? Bynajmniej! Wszakżeś widział żem inoję 
jfonę na redutę wyprawił, nie napierając się wcale, 

tam z nią razem.”
»Wierzę ci chętn ie— bo też twoja żona ma te-' 

raz przeszło pięćdziesiąt lat. Ale pized dwudziestą 
ąty óyłeś djable zazdrosny, a ta zazdrość stała się 

Pr°bierc>^ n, kamieniem twojej m iłości.”
. » fa k , w samej rzeczy, kochałem mocno moje

c *
”Otóż ta miłość nadała pani Kajetanów ćj zbyt 

lelkiej władzy nad toba, której ona teraz czasami
nadużywa.” ‘

»Więc masz mię za słabego człowieka.”

„Za tak słabego, iż nawet niewiesz, czemu twc- 
ja żona przeciwną jest temu związkowi.”

- »Któż ci to m ów ił?”
„Samcś mi to powiedział; ale jeżeli w iesz po­

wody twojej żony, to mi je wymień.”
„Otóż masz w iedzieć, że całą przyczyną oporu 

mojej żony są — pirożki kapuściane.”
Pan major przysunął krzesło bliżej, spojrzał ba- 

dawczein okiem na przyjaciela, i zdawał się roz­
m yślać, czy pan Kajetan przypadkiem me miewa 
przystępów pomieszania. Ale fizyjonomija pans Ka­
jetana była jak zazwyczaj spokojna i łagodna.

»Nie żartuj,” * - ozwał się wreszcie major 
„mówmy rozsądnie "

sjRęczę ci. że nie żartuję. Wszak wiesz, iż fu b ię  
bardzo pirożki, których moja żona nie cierpi. Umarła­
by raczej z głodu, niżby miała wziąć do ust choć  
jeden taki specyjalik.”

„Wiem o tem — lecz cóż. to ma do rzeczy?” 
„Bardzo wiele. Musiałem koniecznie udzielić ci 

tych szczegółów , nim ci opowiem, co się przed 
dwudziestą i dwo.na laty w naszym domu zdarzyło.” 

„Wtedy — kicdyto jeszcze na zazdrość cho­
row ałeś?”

„Tak jest — tego samego czasu. Moja żona miała 
natenczas dwadzieścia i ośm lat. Ja lubiłem towa 
rzystw o, więc mieliśmy zawsze pełno gości u sie­
bie. Fan Miłoszewski bywał prawdę codziennie u nas.” 

„Pan Oypryjan? Ojciec panny Cecylii?”
„Ten sam. Jeżeliś go znał wtenczas, tedy musisz 

sam przyznać, iż był bardzo przystojnym mężczy­
zna, którego grzeczności słusznie zazdrość obudzać 
m ogły — a zatem — byłem zazdrosnym.”

„Nie wątpię o tem ; jednakże założyłbym  się, żeś 
się niepotrzebnie obaw iał”

„Przegrałbyś zakład, mój kochany majorze.” 
„W ięc mię przekonaj.”
»Nic łatwiejszego w  świecie.”
W yrzekłszy te słow a w stał pan Kajetan z krze­

sła , zbliżył się do ściany, komunikującej z sąsie­
dnim pokojem, i zapukał w pewne miejsce, które 
odgłos próżnej, umieszczonej w ścianie kryjówki 
wydało.
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„Czy pamięta;; jeszcze ze s z k ó ł ,” — rzekł do 
majora — „histo. yję o pewnym Dyjjnizyn, Syraku- 
zańskim, który tegc sposobu używał, aby tajemnice 
swoich przyjaciół odkryć?”

„TaK - -  tak,” — odpowiedział major — »podo- 
bnoś pamiętam.”

»Otóż urządziłem w pierwszyclr czasach mego 
m ałżeństwa, małą ścienną szafę, o której nikt nie 
wiedział. Drzwi do szafy były bardzo starannie 
zakryte, a tak mogłem wszystko najwygodniej pod­
słuchać, co tylko w tym pokoju mówiono.”

„Co za niedelikatność, panie Kajetanie! Nic spo­
dziewałbym się był tego po tobie.”

»Masz słuszność, nic będę się wcale bronił; ależ 
uważ, iż miałem ładną żonę, iż byłem zazdrosnym, 
i że ci hisloryję o kapuścianych pirożkach opowiadam. 
Zresztą mogę ci słoweir. honoru ręczy ć , iż od lat 
dziesięciu nie korzystałem z tej kryjóMn, do której 
nawet kluczyk zgubiłem. Owoż tym sposobem mo­
głem być prawie świadkiem , jus miłość pana Mi- 
łoszewskiego 3topniowo się wzm agała, i jakicli on 
sposobów do usidlania mojej żony używał. Co­
dziennie stawał on się gorettayni, namiętniejszym, 
moja żona odwoływała się najprzód do swojćj mi- 
łc.ści ku m nie, potem do świętych obowiąz­
ków, które miała dla syna — tego samego, który 
się teraz z córką dawnego kochanka swojej maiki 
chce żenić — a pan Cypryjan prawił jej wciąż 
o swoich uczuciach, o poświęceniu jej całego swego 
majątku, o ucieczce z nią gdzieś aż na koniec św iata! 
Jednego razu, gdy wszelkie dotychczasowe zaklęcia 
nic nie pom ogły, a jego namiętność żadnych już 
granic nie znała, zaczął jej czynić straszne zarzu­
ty — groźby — a natenczas pani Kajdanowa oświad­
czyła mu ze łzami w oczach, omdlewającym g ło ­
sem , iż nie chce wprawdzie tajemnicy sw ego serca 
mu odkryć, lecz być m oże, iż nic 011 sam jeden 
uskarzaćby się. powinien — gdyż może i ona ró­
wnie jest nieszczęśliw ą. Jednem słowem data mu 
do poznania, iż ja, jedyną zawadę ich uszczęśliwie­
nia stanowię ”

»Proszę!” zaw ołał major.
»Przynajmniej” — mówił pan Kajetan dalej — 

»mógł sobie mój rywal tym sp^pbem  tę rzecz 
tłum aczyć, i zaczął narzekać, iż ja nieszczęściem 
jego jestem , iż gdyby nie ja, życie jego doznawa­
łoby rajskich roskoszy, i podobne inne plótł nie­
dorzeczności, które wkuńcu tak w szelką miarę przy ­
zwoitości przebrały, iż sama pani Kajctanowa za­
klinać go m usiała, aby m ilczał, gdyż nie powinna 
takich wyrazów słuchać. Rozstali się z żalem, a ja 
wyszedłem z mojej nieszczęsnej kryjówki. Cóż było 
czynić. Moja Zona kochała kogo innego — lub była 
bliska kochania. Nigdy jeszcze zazdrosny człowiek 
■łie doznał tyle męczarni, ile ja doznałem natenczas. 
Tysiąc rozmaitych pomysłów krzyżowało mi się

po głowie. Po upiymeniu trzech dni przyszedł do 
mnie służący i oznajmił m i, iż kucharz chce ze 
mną mówić.

»Kucharz?” zapytałam zdziwuony. „I czegóż on 
chce ode mnie?”

„Chce cię zapewne o cos prosić;” ozwała się 
moja żona. „Pozwól mu przyjść.”

„Przeze mnie,” odpowiedziałem; »nić ma tu ża­
dnych sekretów ; niechaj wnijdzie.”

»Kucharz wszedł do pokoju, blady, zmieszany, 
z taięmniczem wejrzeniem.”

»Cóż się tam sta ło , Maaeju?” zawołała n.oja 
żona. „Czegożeś taki przerażony?”

» 0  pani," odrzekł Maciej drżący z przestrachu; 
»o pani, gdybyś wiedziała....”

»1 cóż więc, m ówże!”
— Pokazało się z opowiadania kucharza, iż otrzy­

mał był list bez podpisu, w którym załączony był 
banknot tysiąca z ło ty ch , wraz z przyrzeczeniem 
nadesłania mu drugiego podobnego banknotu, jeżeli 
do pirożków , które tytko dla innie przyrządzał, 
przymiesza proszku, jaki mu wraz z pismem od­
dano. Dla zaspokojenia go wyrażono w liśc ie , iż 
ten proszek o wiele pirnżKi smaczniejszemf uczyni. 
Poczciwy Maciej wrefczył mi list z banknotem id o  
był także proszek z kieszeni. Obejrzałem preparat, 
posypałem trochę proszku na cukier i dałem to 
zjeść pieskowi, którego moja żona bardzo mbiła. 
W krótce po zażyciu tego proszku zaczął biedny 
piesek widocznie tręlwieć. oczy mu pobielały, a po 
chwili padł nieżywy na ziemię.

» 0  R oże, lo trucizna !i- zawołała moja żona, 
i rzuciwszy mi się wr objęcie, zalała się łzami 

„Kucharz struchlał z pizeslrachu i nalegał abym 
czemprędzej poszedł z nim na poiicyj, i uczynił 
doniesienie. Lecz ja zachowałem spokojność i po­
chwaliłem jego przykładną wierność. Wyznałem, 
iż winien mu jestem życie, i dałem mu banknot 
tysiąca złotych, zamiast owego, który mu przyrze- 
czono — a w końcu zaleciłem mu, aby miał baczne 
oko na moje pirożki. —  Gdyśmy się sam na sam z moją 
żoną zostali, zaczęła biedna płakać i okrywać tnie 
pieszczotami.

„Kto inny byłby może rad by! widzieć pierwsze 
spotkanie mojej żony z jej wielbicielem; lecz ja by­
łem tak pewny skutku, jakie te okropne odkkrydie 
na niej spraw iło, iż nie wątpiłem bynajmniej, że 
go już więcej ani widzieć nie zechce. Jakoż w isto­
cie, przerażona namiętnością, która pana Cypryjana 
do tak podłego podstępu przywiodła, kazała mu 
oświadczyć, iż po tern, co między nimi zaszło, nie 
powinien progu naszego domu przestąpić; - czem 
mój rywal rozgniewany, zaniechał dalszych zat)ie- 
gów około mojej żony, i wkrótce sam się ożenił.” 

„Nie ma co m ówić,” ozw ał się major, gdy pan 
Kajetan opowiadać przestał; „jestto straszny wypa­
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dek; nie dziwię się już więcej, Ze twoja żona sprze­
ciwia się związkowi swego syna z panną Cecyliją. 
Zastanawia mię tylko, że ty sam tego wstrętu do 
pana Cypryjana nie zdajesz się podzielać.”

„Wstrętu do pana Cypryjana!” odrzekł stary za­
zdrośnik. „Toż myślisz, że on w samej rzeczy chciał 
mie struć?”

»Wszakże tak było.”
„Gdzież znow u! Jato sam tę rzecz ułożyłem. Jam- 

to napisał ów list do poczciwego Macieja, i posła­
łem mu truciznę.”

„Ty sam, panie Kajetanie?”
„Nie inaczej. Mój rywal, mieniąc mię jedyną prze­

szkodą swojego szczęścia, nastręczył mi ten pomysł, 
którego zręczne tV y kona nie uwolniło mię od nie­
bezpiecznego nieprzyjaciela. Straciłem wprawdzie ła­
dnego pieska i dwa tysięcy z ło tych , lecz dla oku­
pienia straconego pokoju, nie jestto jeszcze zbyt 
wiele.”

»Ale podałeś uczciwego człowieka w okropne
podejrzenie. ”

„A onże nie pragnął mojej hańby? Przytem nikt 
inny, prócz mojej żony, nie wiedział o tein, — a za­
zdrość nie waży tak sumiennie dobrej sławy swo­
jego przeciwnika. Dziś, po upłynieniu lat dwudzie­
stu , gdy innemi oczyma na świat poglądam, wsty­
dzę się zaprawdę mego ówczesnego postępku. Ztein- 
wszystkiem, w idzisz dobrze, iż mi tej tajemnicy ani 
mojej żonie powierzyć nie wypadn, ani jej sprzeciwia­
nia się związkowi Seweryna ganić nie m ogę.”

„Ależ twój syn zostanie na całe życie nieszczę­
śliwym. Panna Cecylija nie zechce pójść za tego,
którego kocha, ponieważ ty jej ojca spotwarzyłeś.” 

W tej chwili otworzyły się drzwi bocznego po­
koju i weszła pani Kajetanów a.

„Tyś tutaj, moja kochana?” zapytał jej małżonek 
patrząc na zegar, który pierwszą godzinę pokazy­
wał. „Myślałem, że jesteś na reducie.”

„Nie,” odrzekła pani Kajetanowa; sprosiłam me­
go syna, aby poszedł z damami, a ja sama zosta­
łam w domu, i rozmyślałam tymczasem nad ową 
projektowaną paftyją dla Seweryna. Zmieniłam moje 
dawne postauowienie i zgadzam się chetnie na zwią­
zek z panną Cecylija.”

„Co słyszę! Czy być m oże?”
„Tak jest, w istocie. Lecz a-p ro p o s, oto jest ja­

kiś mały kluczyk, który teini dniami przypadkowo 
znalazłam; czy może to twój, Kajetanie?”

Pan Kajetan wziął kluczyk do skrytej szafy ścien­
nej i schował go ze wstydem do kieszeni.

o A co — mój przyjacielu!” ozw ałsię major z cicha. 
»Uszy Dyjonizego z Syrakuzów wydały teraz wy­
rok przeciw tobie samemu.”

Stary zazdrośnik spuścił w dół o cz y ; — tajemnien 
Jego przestała być tajemnicą.

We dwa tygodnie po tej cichej scenie pięćdzie­

sięcioletnich małżonków, odbył się ślub patia Sewe­
ryna Dołęgi z panną Cecylija Miłoszcwską.

*
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Ile ż to  w iek ó w  w  w ieczn o ść  nie to nęło ,
Ximcś um nikn — w z ią w s z y  w  pu inysł p lan ,
Dać św ia tu  w  p odziw  z guusiiej b ry ły  d z ie ło ,
S iad ł n a  tró jn o g u  ja k  Olimpu pan.

T ęskuoś p a r ł  w  niebo tw o je  w ie sz c z e  oko,
D ługo w ió d ł z  n ieb a  tw ó rc z ć j ta jn i w z ó r ,
D ługo w  dno m y śii p u sz c z a ł  m yśl g łęboko , 
r\ im e ś  n a  ja w ę  w y w ió d ł z  ta jn i tw ó r ! .. . .

A le gdy  sło w o  ju ż  się s ta ło  c ia łem ,
O dys m yśl um niczą p rz e n ió s ł w  um uą dłoń ,
J a k a ż  cześć , c h w a ła  nie b y ła  tw ym  uz ia łem ,
O łta rz  ci p ło n ą ł , łu n ą  k w it ła  s k ro ń '. . . .

G dzież  tw o je  imię co pod n ieba  ro s ło  ?
, G dzie w ien iec  w ity  z  p rom ienistych łu n ? . . .

C o  J e  n i u s z s t w o r z y ,  z m i e n i a  c z a s  w  r z  e-
m i o s ł  o ,

G w i a z d o m  n a  n i e b i e ,  m i l k n i e  z i e m s k i
d z w ó n .

i. n. k-

1* u k r ż  r ś u i h.
Byłolo pewnego czwartku, pod wieczór, roku pań­

skiego 16a9go. Mistrz Roullnrd, pierwszy złotnik 
paryzki za owych czasów, siedział sobie w  tylnym 
zakamarku swojego bogatego sklepu i zdawał się 
czytać pilnie jakieś przepysznie skreślone, rozmai- 
temi, złotemi ozdobami i dużemi malowanemi g ło s­
kami hojnie upstrzone pismo. Poniżej, naprzeciw 
okna, haftowała — nie bardzo pilnie — jego sio­
strzenica Joanna, ładna , ośinnastolelnia brunetka, 
poglądając zbyt często od krosen ku oknu na uli­
cę, jakgdyby kogoś z upragnieniem czekała.

Wkońcu zwinął mistrz Roullard pismo, a na je­
go szerokiem, rumianem licu, zajaśniał uśmiech ra­
dosnego zadowolenia.

„W ybornie!” ozw ał się wreszcie półgłosem, zwra­
cając się do siostrzenicy. »Niepodobna aby jego 
eminencyja, nasz miłościwy kardynał, nie przychylił 
się do tej prośby.”

»Toż wam w istocie tak wielce na tern zależy, 
otrzymać tytuł złotnika nadwornego?” rzekła Jo­
anna roztargniona, spozierając ukradkiem na ulicę.

„Osohliwsze pytanie!” zawołał Roullard. „A nie 
wieszże, że mając taki tytuł, można zrobić ogromne 
szczęście?”

»Czyżeś już i tak nie dość bogaty, mój wuju?”
»W  bogactwie nie ma nigdy zadość,” odpowie­

dział złotnik z profesorską powngą ; »a zresztą, za- 
nieże sobie nie liczysz zaszczytu należyć do króle­
wskiego dworu?”

»Lękałam się ty lk o ,” rzekła Joanna nieśmiało; 
»aby ci ten tytuł nieprzyjemności nie sprawił.”

‘>3 G arnciara.

»
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»Jakiej ?”
»Dotąd były najwierniejszymi twymi sklepowymi 

gośćmi osoby, Które z naszym młodym monarchę 
trzymały.”

„No —  i cóż z tego?”
»Otóz nasłuchałeś sit tyle złego o kardynale- 

ministrze, iżeś sam o nim źle mówić przywykł.” 
„Fst!” szepnął złotnik z przestrachem, odwraca­

jąc oczy a wyciągając ręce, jakgdyby chciał ode­
pchnąć ten niebezpieczny zarzut. »Nie mów o tera, 
joasiu. Jeźli czasem coś niedorzecznego w tym spo­
sobie wyrzekłem , tedy było to głupstwem z mojej 
strony; miałem niesłuszność — a kiedy człowiek 
uznaje, iż źle zrobił, to inu nie trzeba więcej o tern 
wspominać.”

„Zapewne, mój wuju — lecz nasza czeladź, nasi 
robotnicy, wszyscy ten sam zły  zwyczaj przybrali.” 

„To się muszą odzwyczaić od teg o !” fuknął Roul­
lard stanowczo. „Nie zniosę tego, abym miał przez 
moich własnych ludzi sztodować. Jeźlim kiedy źle 
o kardynale mówił, tom go jeszcze natenczas nie 
znał. Zresztą ży ł wtedy jeszcze mistrz Vatar, i nie 
miałem nadziei zająć jego miejsce u dworu, dopiero 
od onegdaj wszystko się odmieniło, gdyż dopiero 
onegdaj wieczór otrzymałem wiadomość o jego śmier­
ci. —  Ale cóż się dzieje z Julijanem? Jeszcze nie 
w rócił?"

„Jeszcze nie, mój wuju;” odpowiedziała Joanna, 
spozierając znowu tęskuo ku oknu; »nie wiem , co 
go  tak długo wstrzym uje, i zaczynam się prawie 
lękać...”

Mistrz Roullard spojrzał z gniewem na siostrzenicę. 
»Czy znowu? Ej do licha!” zawołał niechętnie, 

zmieniając cały dotychczasowy wesoły wyraz twarzy. 
»E«fdzo ci ten Julijan lMoiraud w głow ie siedzi: 
Może jeszcze o owym planie małżeństwa rozmyślasz?” 

W szakżeto moja matka sama ten plan u łoży ła ;” 
rzekła Joanna wzruszona, drżącym głosem.

»Być m oże,” mruknął Roullard; „lecz ja mam 
inne plany. Mam z czego, dzięki Rogu, dać ci bo­
gaty p osag , i chcę abyś także jakiego majętnego 
męża dostała — nic zaś takiego h o ły sza , jak ten 
Noiraud, który nie ma stu talarów przy duszy.” 

„Ale może jeszcze przyjść do majątku;” odwa­
żyła się Joanna odpowiedzieć

„Tak jest — chyba się jaki cud stanie!” zaśmiał 
się złotnik pogardliwie. „Czyż może zawsze jeszcze 
na owego włoskiego awanturnika liczy, colo raz 
u jego matki mieszkał, i do chrztu go trzymał? 
Nazywał on się kapitan Julijano — nieprawdaż?” 

„Przecież wiesz dobrze mój wuju, iż Julijan tyl­
ko w  żarcie o tern wspomina.”

„Dość tego; szczerych zamiarów niema on wcale, 
bądź pewna; a przeto nie mogę pozwolić, aby się 
z  tobą żenił. 1 dla tego, przyznam ci się otwarcie, 
życzyłbym sobie mocno, iżbyś nieco ozięblejszą dla

niego była. Niechciałbym odbierać mu od razu wszel­
kich nadziej; lecz powinnabyś mi poinódz do w y­
prowadzenia go z błędu, gdyż tak jak teraz rzeczy 
stoją, sama to łatwo uznasz, iż o tem małżeństwie 
ani myśleć. Skoro otrzymam tytuł nadwornego zło­
tnika, kto wie, czy się jaki szlachcic o twoje rękę 
nie zg łosi? ...”

Dalej me mógł mistrz Roullard rozwodzić sw o­
ich planów, gdyż w tej chwili odwołano go do 
sklepu, gdzie jacyś kupujący nadeszli.

Ci nowi goście bylito znany dzierżawca podat­
ków Jean Dubois, kióry we wszystkich ówczesnych 
przedsiębiorstwach finansowych najczynniejszy brał 
udział, pan Colbert i komandor de Souere. W szyscy  
trzej należeli do stronnictwa kardynała i bywali 
rzadko u naszego złotnika; słysząc jednak, iż ma 
jakieś piękne roboty, przyszli je teraz obaczyć.

Mistrz Roullard sadził sie na niesłychane grze­
czności i oświadczenia. Przewrócił cały sklep od 
dołu do g ó ry , aby tylko coś podług upodobania 
swych nowych gości znaleźć, i nie omieszkał wtrą­
cić od czasu do czasu najgorętsze zapewnienia ule*- 
głości dla kardynała i dla jego stronników.

Zacny mistrz Roullard był, jak widzimy, me zbyt 
wy U wały i uporczywy w  swoich zdaniach Jego 
elastyczne sumienie nie czyniło mu w  tćj mierze 
najmniejszego przym usu, a przywiązanie jego do 
czegokolwiek, podnosiło się lub spadało, jak baro- 
meter, podług wiatru. Zląd było całem staraniem 
wuja Joanny, aby wyszukać wszelkich możliwych 
środków , któreby mu jaką korzyść przynieść mo­
g ły ,  a ta gorliwość sa.nolubstwa, przy nader mier­
nej biegłości wr sztuce, z której się utrzymywał, 
przyprowadziła go do tego stanu dobrego bytu, ja­
kim się teraz cieszył. U niego niezmordowana w y­
trwałość samolubstwa zastąpiła sowicie brak wszel­
kich umysłowych zdolności. Odłożył był właśnie 
kilha kosztownych rzeczy dla finansisty i dla pana 
Colberta, którym z uszanowania dla kardynała zna­
cznie zniżoną cenę wymienił, i chciał tylkoco nowy 
psalm pochwalny na cześć jego eminencyi zaintono­
wać, gdy nagle drzwi się otwarły, a młody Julijan 
Noiraud wszedł do sklepu. Chociaż niepokaźny na 
pozór, i ospą oszpecony, ujmował on przecież nad­
zwyczajnie miłym wyrazem dobroci, która się w jego 
nieładnej prawie twarzy malowała, do czego jeszcze 
i patrząca mu z oczu śmiałość z bystrym dowcipem, 
nie mało się przyczyniały.

Nowy przybysz rzucił niecierpliwie n& ladę za­
winiątko które przyniósł pod pachą, i skłoniwszy  
się gościom — »Dobry wieczór, panie majster!” za­
wołał. „Zapewne byłeś w wielkim strachu o mnie, 
gdy wczoraj na noc do domu nie wróciłem; lecz 
to pan Nogenł mię zatrzymał — musiałem jego ser­
wis stołowy naprawiać. ”
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,>Ali, byłeś więc u hrabiego ?” zapytał Colbert. 
„Jakże się miewa?”

„Wybornie, miły panie.”
„W ybornie?!” powtórzył komandor. „To mu się 

niezawodnie jakiś nowy złośliwy figiel powieść mu­
siał, który kardynałowi wypłatał.”

„Nie inaczej kccnany panie!” zaw ołał julóan ze 
śmiechem. „Czytał mi właśnie satyryczną kolędę, 
którą na kardynała napisał.”

„Co za bezczem ość!” ozwał się DuboL oburzony. 
„Zaręczam panów,” — potwierdził Julijan — „..aj- 

uszczypliwszą satyrą w  dwudziestu zwrotkach. Na­
uczył mię nawet kilka na pamięć.... na nutę A lle -  
iu ja ...  zaraz, mpże sobie przypomnę...”

Majster Roullafrd starał się nadaremnie kaszlaniem 
i mruganiem dać znak Julijanowi, aby milczał, lecz 
ten go nie rozumiał. Wygadywanie na kardynała 
było w domu złotnika tak powszednim zwyczajem, 
iż  Julijanowi ani przez myśl nie przeszło , aby 
w  tym względzie tak nagła zmiana nastąpić miała. 
Nie zważając więc na nic, zaw ołał po Krótkim na­
m yśle: „Otóż mam — przypomniałem sobie jedną 
zw rotkę;” i zaśpiewał:

„ A lle lu ja  p o u r  M a z a r in ! 
i&est le  fils  a ine de Scapin ,
Danit le  »ae la F rance il m e ttra  — 

A lle lu ja !”

»Julijanie!” krzyknął mistrz Roullard, czerwieniąc 
się od złości.

„Dajcież mu pokój!” zaw ołał komandor, który 
lubo z saraolubstwa publicznym stronnikiem kardy­
nała się uznawał, przecież jako francuzki szlachcic 
z  zadowoleniem słuchał, gdy z kardynała szydzono. 
„Lubię takie dowcipy, i sam chowam w domu zbiór 
podobnych Ma/.arynad.”

„Zupełnie jak mój majster;” — ozwał się ze śmie­
chem Julijan -r- »kamerdyner pana de Longueville 
przynosi mu natychmiast w szystko, co się tylko 
przeciw kardynałowi pokaże.”

Mistrz Roullard chciał się najświększćmi zaklęciu 
mi swojej wierności pi otestow ać, lecz serdeczny 
śmiech Colberta i komandora, a głośne wykrzykniki 
finansisty zmieszały go tak dalece, iż śród najpom- 
patyczniejszego ustępu swojej przemowy stanął, nic 
mogąc ruszyć z miejsca. Obrócił się więc do młodzieńca 
i ofuknął go przeraźliwie: »Czemu do roboty nie 
idziesz -  czyż myślisz, że tem niedorzerznem ga­
daniem wypełnisz, co do ciebie należy?"

Nie wiedząc jaką zmianę jego dwudziestocztero­
godzinna niebylność w umyśle majstra zdziałała, 
stał Julijan zagapiony i wpatrzył się z niemym po­
dziw cm w  hałasującego złotnika.

»Przebaczcie panie majster,” — ośmielił się wre­
szcie wyrzec —  „sądziłem iż wam przyjemność

»Więc nie byłeś u margrabiego d’Avaux?” za­
krzyknął go mistrz Roullard, który oczywiście po­
wodu szukał, aby śwoję z ło ść  na nim wywarł.

..I owszem, byłem u niego;” odrzekł Noiraud. 
„A czemuż przynosisz nazad »ę w azę?” zawołał' 

złotnik wskazując na zawiniątko, które Julijan na 
ladzie złożył.

Zagadniony młodzieniec nie m ógł się wstrzymać 
od uśmiechu. „Przynoszę wcale co innego, niż w y  
myślicie, panie majster; jestto nowy transport bro­
szur, które pan hrabia Nogent przysyła.”

„Broszur przeciw kardynałowi, nieprawdaż ?« prze­
jął komandor.

»Tak jest — wszystkich, jakie tylko w  ostatnim 
miesiącu w Hollandyi w yszły .”

„I one należą do zbioru majstra Roulla/da.”
»A ju żei; m yślałem , iż mu tćm przyjemność 

zroDię ”
Pan Colbert i komandor parsknęli głośnym śmie­

chem, a złotnik zbladł ze złości i z trwogi.
»To kłamstwo —  nikczemne kłam stwo!” wyrzekł 

wreszcie chrypliwym głocem. »Ja nie mam żadnego 
podobnego zbioru, i nie wiem , zkąć mu to do 
głow y przyszło.”

Julijan zarumienił się od gniewu i wstydu. »Jak- 
to , kłamstwo?” zawołał nrażony. „Proszę tylko 
spytać się moich spółtowarzyszy.”

„Czy ty będziesz m ilczał!” krzyknął Roullai ■ 
odchodząc z gniewu od zmysłów.

„Dobrze; będę m ilczał;” —  odparł Julijan — 
„lecz kłamcą nie dam się nazywać.”

»Jesteś kłamcą, powiadam tobie!” wrzasnął z ło ­
tnik w ro7paczy. „I, aby ci tego dowieść, wyganiam 
cię natychmiast z mego domu?”

„Mnie? A toż za co ? ”
„Pr»cz, ruszaj mi natychmiast ze sklepu! Nie 

ścierpię nikogo w moim domu, coby mówił zelży- 
wic o księdzu kardynale. Jestem najwierniejszym 
sługą jego eminencyi; majątek, życie oddałbym za 
niego... Niech żyje Mazarin!”

Roullard nie wiedział już wcale co mówi, ani co 
robi; otworzył drzwi na ulicę i kazał młodzień­
cowi tejże chwili wynieść się z domu. Julijan, który 
dotąd stał w milczeniu na jednem miejscu, zaczął 
się tłumaczyć i wymawiać. Lecz rozgniewany maj­
ster nie słuchał żadnej wymówki i groził, iż go  
wypcJzić każe przemocą, jeźliby kiedy nogą w je­
go domu postał. Po daremnych usiłowaniach udo­
bruchania starego napaśnika, nie stało wreszcie mło­
dzianowi cierpliw ości, i nie troszcząc się wcale w y­
gnaniem — „Mniejsza oto!” zawołał. „Pójdę sobie 
kiedy tak chcecie, bo widzę, żeście od wczoraj ro­
zum stracili.”

„Oto masz twoją zapłatę;” mruknął mistrz Roul­
lard, dobywając kilka talarów ze stolika.

„Zatrzymajcie ją sobie,” —  odparł dumnie Niąf-
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raud, nasuwając kapelusz na ucho —  »daruję wam 
ło  na pamiątkę.”

„Na! Bierz —  i nie pokazuj się więcej u mnie 
„Możecie uługo czekać, aż mię ujrzycie!”
„Cóż, jeszcześ tutaj?”
„Zaraz — zaraz! Tylko wezmę z sobą te bro­

szu ry , kiedy już niemi swego zbioru uzupełnić nie 
chcecie.”

Roullard zagroził mu pięścią; Julijan ścisnął ra­
mionami, wziął z rezygnacyją zawiniątko pod pa­
chę i wybiegł na ulicę.

Jakiś czas szedł sain nie wiedząc dokąd, roz­
gniewany na niesłuszność i  głupotę złotnika; po 
chwili jednakże uspokoiło się jego oburzenie, i ja­
kiś cichy smutek go ogarnął. Oddalenie od majstra 
Roullarda nie zmartwiło go wcale; był on dość 
zdatnym i pilnym pracownikiem, aby u któregokolwiek 
innego złotnika m ógł najchętnicjsze przyjęcie zna­
leźć ; lecz poróżnienie się z wujem Joanny, odebrało 
na zawsze wszelką nadzieję zaślubienia ukochanej 
dziewczyny, a to nieszczęście było najsroższem ze 
wszystkich cierpień jego. Otóż gdy tak zmartwiony 
szedł wzdłuż wybrzeża Sekwany, coś go nagabało 
zejść na ustronie, aby tam swemu miłosnemu żalo­
w i ulgę znalazł. W  tejże chwili spojrzał przypad­
kiem na broszury, które wziął z sob ą, i rzucił je 
niechętnie na stronę.

„Ten przeklęty minister!” pomyślał sobie. „Onto 
temu wszystkiemu winien; gdyby nie on , mistrz 
Roullard nie byłby się na mnie rozgniewał, ja był­
bym dotąd jeszcze pierwszym czeladnikiem u niego, 
a Joanna byłaby moją narzeczoną!” — Te myśli 
powiększyły jeszcze jego nienawiść ku kardynałowi. 
Wtem otworzył pakiet z broszurami i przeglądał 
jeden pamflet po drugim. Byłyto pamiętniki, doty­
czące spraw Hiszpanii, wierszyki na siostrzenicę 
Mazarina, pannę Mancini, wreszcie satyryczny ży- 
ciopis samego kardynała. Julijan przerzucił w roz­
targnieniu kilka w nim kartek, i wlepiwszy nagle 
oczy w jedne stronicę, wydał głośny krzyk podzi- 
wienia. Na jednej z pierwszych kartek stały nastę­
pujące s ło w a :

„Przed wstąpieniem do stanu duchuwnego służył 
kardynał wojskowo. W roku 1625 dowodził kom- 
paniją, i otrzymał od papiezkich jenerałów Conti 
i Bagni zlecenie udać się w poselstwie do mar­
grabiego de Coeuvres Jego eminencyja przybył 
w  tym celu do Grenoble. Bawił tam dwa miesiące 
pod nazwiskiem kapitan Julijano.”

Młody złotnik odczytał kilkakrotnie, w najżywszej 
radości, tych kilka wierszów. Nazwisko, miejsce 
i  czas nie dozwalały mu żadnej wątpliwości: ów  
kapitan, o którym ta broszura wspomina, był ten 
sam, który go do chrztu trzymał. — Julijan hył 
pochrześnikiem jego eminencyi kardynała-ministra! 

Pierwszem uczuciem młodzieńca po tern ważnem

odkryciu, było osłupiałe zdziwienie; gdy to zni­
knęło , oddał się niepohamowanej, pustej radości. 
Śmiejąc się i skacząc, wykrzykiwał raz po raz na 
g ło s: »Kardynał moim chrzesnym ojcem! Moim 
chrzesnyin ojcem jest jego eminencyja, sławny kar­
dynał Mazarin!”

Poczem rzuciwszy wszystkie broszury w wodę, 
prócz tej jednej, z której swoje radosną wiadomość 
w yczytał, puścił się cwałem ku nomowi mistrza 
Roullard, chcąc jemu i jego siostrzenicy o tein szczę- 
śliwem odkryciu donieść. Ale zastanowiwszy się, 
rozmyślił się inaczej. Siary złotnik mógł był nie 
dać wiary jego powieści, mógł go powtórnie znie­
ważyć — a na to nie powinien się był już teraz 
pochrześnik pierwszego ministra narażać. Przytem 
zdało mu się ważniejszą rzeczą uzyskać sobie pier­
wej uznanie swego prawa, gdyż osiągnąwszy ła ­
skę swego wszechwładnego clirzesnego ojca, m ógł 
już być pewnym przyjaźni mistrza Roullard, który 
zawsze na stronę możnych i szczęśliwych się skła­
niał. Inny więc powziąwszy zamiar, pobiegł czćm- 
prędzej do swego mieszkania, koło pałacu sprawie­
dliwości, wydobył swoją metrykę, na której khpitan 
Julijano jako świadek był podpisany, i pognał, co 
inu nóg stało, dc pałacu kardynalskiego.

(Dokończenie nastąp i.)

W sc h ó d  I zu ch ód  s ło ń c a .
CZYLI :

ŻYCIK CZŁOWUCKA.

J u ż  b łęk it niebios lia w sch o d z ie  b ie le je . 
S łab szy m  o db łysk icm  p o św iecą  ju trz e n k a , 
N iknie p rz ed  okiem  ja k  te m iry jad y ,
K tó re  ro z s ia ła  bo nocnym  la z u rz e  
S tw ó rc y  w ieczu cg o  w szech m o g ąca  ręk a .
J a k  cienie z a t a r ł  dzionek  ich k o leje ,
Z  objęcia  nocy  w y ry w a  się  b la d y ;
W n e t go ro z ja śn ią  s ło n e cz n e  prom ienie 
I ż y c ie  n o w e  ro z b u d zą  w  n a tu rz e .
B ó żo w e w s tęg i s z e rz ą  ra u e  z o rz e ,
P o w o li n ik n ą  ju ż  i nocne cienie —
Niebo i z iem ia  i g ó ry  i m orze 
C zerp ią  do ż y c ia  now e, św ie ż e  tchnienie. 
L ecz  je s z c z e  w sz y s tk o  śró b rz y  nocna rosa ,
Nito łz a ,  u lgę  n a tu rz e  n io sąca ,
K iedy je j  łono  ściśn ie  u p a ł s ło ń c a ,
A w  nie nie w ie ją  balsam u niebiosa.
Z  n iej p ta szk i leśne  ju ż  p ió rk a  o trzę ś li,
B udzi ich z e  snu w e so łe  św itan ie ,
S koczkiem  w  g a łą z k a c h  w ita ją  z a ra n ie ,
I n u c ą  s tw ó rc y  hym n pochw alnej gęśli.
Z ło te  prom ienie w g ó rę  w y s trz e l i ły ,
Z n a ć  da ją  z iem i ci płom ienni gońce,
I w sze lk im  stw orom  by się  w e se liły ,
Bo g ło w ę  w z n o s i ju ż  w sp a n ia łe  sło ń ce .
C a ła  n a tu ra , co b y ła  w  uśpieniu,
P o k ry ta  c z a rn ą  oponą nocy ,
W  objęciach s ło ń c a , w  ży w o tn y m  promieniu, 
N abióra  ż y c ia , n a b ie ra  m ocy.
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G dy ja s n ą  kulę z o b a c z y sz  w  zen icie ,
W te d y  ci św ićc i w  b lasku  sw eg o  sz c zy c ie ,
I z n ó w  się sc h y la  ku sw ea iu  zgonow i,
I  c o ra z  s łab ie j ro z rz u c a  p ro m ien ie ;
N ad grobem  sta u ie  ju ż  ku zachodow i,
J e s z c z e  u s ły sz y  d z ięk czy n icu ia  pienie.
J u ż  z ło tą  g ło w ę  z a  góram i k ry je ,
L e c z  je s z c z e  rz u c a  osta tn ie  w e jrzen ie  
N a ziem ię ciem ną, w  k tó re j ż y c ie  nieci.
Nim ja s n e  kosy  w  śro d ach  m orskich zm yje  
J e s z c z e  p rz y  zgo n ie  niem i ra z  zaśw iec i, 
J e s z c z e  ro zp ęd z i nadchodzące  cienie,
J e s z c z e  ich od b ły sk  z a ja ś n ia ł  w  o b łokach ,
Na g ó r  w ie rzc h o łk a c h , na  m orskich o p o ka c h . 
P o w o li n ik n ą ; ty lk o  z o rz y  pręg i 
S y p ią  isk ram i w  ró ż u o h a rw n e  w s tęg i, 
C z erw ien ią  niebo, ja k b y  się  k re w  la ła ,
J a k  gdyby  c a ła  n a tu ra  k o n a ła .

T ak  nim z  n a tu ry  w y rw ie  się  objęcia 
łs to ia  n ęd zn a , k tó rą  z w ią  czło w iek iem ,
Ł z y  o czy  r o s z ą ; p ie rw sz y  g ło s  d z iec ięc ia  
J a k  prom ień ziem i, m atce sz c z ę śc ia  w iekiem . 
R ad o ść  go w ita  -  to w schód je g o  ż y c ia ,
A ra .tek  w- życiu , g d y  w y jd z ie  z  pow ic ia .
W  połudn ie  sło ń ce  d z ia ła  w  p e łne j sile  
To w iek  n a sz  m ęzki, to ż y c ia  po ło w a .
A gdy  przem in ie  — idziem  ku m o g ile !
S ta ro ść  — to z a c h ó d , i s re b rz y s ta  g ło w a  
W  procli się  ro z sy p ie  pod ciem ną m ogiłą . 
Z n ó w  b ęd ziesz  u  ś w ie c ie , ozem  byłeś' p rzed

życiem .
' I będzie  w  końcu ja k  w  po czą tk u  by ło  :

Noc cię p och łon ie , i z o s ta n ie sz  — uiczćiu. 
L ecz  ty  nie zg in ie sz  c z ło w iek u  śm ierte ln y ,
W  ziem i z o s tan ie sz , je s te ś  n ieśm ierte lny . 
J c ż l iś  się w  życiu  z a s łu ż y ł  ludzkości,
G dyś d a w a ł ży c ie , g d y ś drugich o św ie c a ł,
I prom ień ś w ia t ła  j a k  sło ń ce  r o z n ie c a ł : 

i To pam ięć tw o ja  je s z c z e  w  potomności
Z ab ły śn ie  błogo w  tym  czasu  p rzech o d zić  — 
J a k  z o rz a  ja s n a  po sło ń ca  zachodzie .

Cttocimierz .i , H'.

W iadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemy*{otvego T.  

W.  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 2<Ky i z a w ie r a . 
1) C zy  k o rz y s tn ie j  w o ły  c z y  konie trzy m ać  do ro l­
nych ro b ó t?  4) W iadom ość o k o n g resie  ro ln iczym  
francuzkim . (W y c ią g  z  listu  p isanego  z  P a r y ż a ,  dnia 
'tgo c z e r w c a ,  I845go roku.) 3) J a k  u Holieuhejmie 
hodują c ie lę ta ?  •)) O po lepszen iu  d rz e w  ow ocow ych  
P rzez  w czesn e  oczk o w an ie . 5) P rzep is  do szy b k ieg o  
" 'ę d z e n ia  m ięsa. 6) .Sposób rob ien ia  soku m alin o w e­
go bez c u k ru , d a jąceg o  się k ilk a  la t p rz ec h o w y w a ć , 
ń) Z iem niak i w sierpn iu  posadzone. 8) Sposób o c z y -  
"s c z e u ia  ło ju  i od jęc ia  mu n iep rzy jem nego  zapachu . 
9) S p raw o zd an ie  o n aszym  jarm ark u  na w e łn ę . 10) W ia ­
domości handlów e.

U d a n i a  r ó ż n y  cl i  n a r o d ó w  o ż y c i u  d u s z y '  
Po  ś m i e r c i .  D z icy  m ieszkańcy  okolic z a to k i H ud- 
“ OHskićj m niem ają w idzieć  duchy sw oich  zm arły ch

p rz y ja c ió ł  w  z jaw isk ach  n a p o w ie trzn y ch . — M urzyni 
i^C h ińczykow ie  w ie rz ą  w  d a lsze  ż y c ie  d u szy  w  tćm  
sam em  cie le, z tą d  n ie  lęk a ją  się  n iczeg o  b a rd z ić j ,  j a k  
być pokaićczonynti po śm ie rc i , g d y ż  w  takim  ra z ie  
m usieliby  ka lekam i w  now e ż y c ie  w s tęp o w ać . — P o ­
d łu g  Z o ro a s tra  b y ło  spa len ie  c ia ła  k o lebką  z m a r­
tw y c h w s ta n ia  d u szy , z k ąd  w y n ik ło  podanie  o K euixie, 
k tó ry  od ro d zo n y  z  popio łów  w z la ta . — G rekom , m ia­
now ic ie  H om ero w i, a  pó źn ie j tć ż  i R zy m ianom , w y ­
d a w a ła  się  pośm iertna  d u sza  cieniem  c i a ł a , to j e s t  
c z y s tą  fo rm ą, w y z w o lo n ą  od m ate ry i, w  ja k ą  z a  ż y ­
cia  się  o b lek a ła . Podobnież  i K aledonczykow ie  i O s - 
sy ja n  w y o b ra ż a li  j ą  sobie ja k o  e te ry c z n ą , m g listą  po­
s ta ć  o d aw nym  z a ry s ie  k s z ta ł tó w  cie lesnych . P o d łu g  
S y jam czy k ó w  s k ła d a  się  d u sz a  z  ró w u oroduycli c z ą ­
s te k  j a k  i c i a ło , ty ik e  iż  te c z ą s tk i ta k  są  d e lik a tn e  
i w ą t łe ,  ż c  d la  oka  c ie łesnćm i wry d a ć  się  ju ż  nie m o­
g ą . U G re u lan d c zy k ó w  bywva du sza  po śm ierci b lada , 
m ię k k a , bez m ięsa i k o śc i, g d y  ty m czasem  z a  ż y c ia  
b y ła  z  c ia łem  z ro śn ię tą  i m o g ła  p rz e to  ró w n ie ż  z  c ia ­
łem  być poka leczo n ą  lab  ro z e rw a n ą . T ożsam o i K a ­
ra ib o w ie  ju k o te ż  inne am ery k ań sk ie  p lem iona w y s ta ­
w ia ją  sobie duszę  ja k o  cień c ia ła . — K onfucy jusz  u tr z y ­
m uje iż  są  dw ie dusze , je d n a  z iem sk a , śm ierte ln a  (P e J ;  
d ru g a  m y ś lą c a , n ies 'm ie rte ln a , k tó ra  po zgon ie  c ia ła  
zno w u  do n ieba w ra c a . P o d łu g  budaick ićj re lig ii 
T y b c tan ó w  je s t  z ła  i dobra  d u s z a ,  a  u p ó łnocnych  
A m ery k an ó w  o ż y w c z a  i d u c h o w a, k tó ra to  o s ta tn ia , 
sto so w n ie  do z d a n ia  K a n a d y jc z y k ó w , w c za s ie  snu  
z  c ia ła  uchodzi. — 1 nasi tć ż  m istycy  p rz y p u sz c z a ją  
dw ie  dusze , a  czasem  trz e c ią , p o średn ią , j a k ą  p o d łu g  
system u  K ab alis tó w , je s t  tak  z w a n a  ż y w o tn a  d u sz a  — 
Nefcsz — k tó ra  w tru p ie  a ż  do jeg o  zep su cia  pozo­
sta je  ; d ru g a  — lluali — udaje  się  n a jp rzó d  do n iż ­
szego  r a ju ;  t rz e c ia  w re sz c ie , m y śląca  — M esham ah — 
w ra c a  bezpośrednio  n a  ło n o  b ó s tw a , dokąd ta k ż e  
i owre dw ie poprzednie  uakou iec  p rz y b y w a ją . — W  ten  
sposób m ożna w y rz e c  z  H erderem  : X ies'm iertcluość 
je s t  z ia rn em  p rz e w id y w a n ia  , k tó re  w  se rcu  k ażd eg o  
c z ło w iek a  s p o c z y w a , a  k tó re  f a n ta z y ja . albo w y ­
o b rażen ia  m oralne, albo u a jw u ę trz n ie js z y  um y sł c z ło ­
w ieka w  p rz e ró ż n e  postacie  w yp iast.yw ują .

F e s t y n y  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  Od dn ia  8go do 
12go c z e rw c a  p rz e d s ta w ia ły  K onstan tynopol i p rz e ­
c iw le g łe  S cu tari, o n ra z  n a d zw y c z a jn eg o  ruchu. P o w o ­
dem do lego  by ło  zaś lub ien ie  lO letniej s io s try  s u ł ta n a ,  
A d ili , x pew nym  m łodym  p a sz ą  , a  ro zm aite  fe s ty n y , 
k tó re  d w ó r- z  te j p rz y c z y n y  na dolinie l ia id a r  - p a sz a  
(po a z y ja ty c k ie j  s tro n ie )  w y p ra w ił ,  p rzech o d zą  sw o ­
ją  w y s ta w n o śc ią  w sze lk ie  w y o b ra że n in  i opisy. W y ­
p raw ę  u a rzeu zo n ć j w io z ło  85 s z a lu p ;  z  k tó ry ch  n ie  
m niej ja k  30 sam ą n a jc ień szą  b ie lizn ą  k siężn iczk i 
n a ła d o w a n e  b y ły . N ajp iękn iejsze  sp rzę ty  g a la n te ry jn e  
i p rz y h o ry  to a le to w e , zakup ione  po w ięk sze j c zę śc i 
w P a ry ż u  . Lond vnie i W ie d n iu , z o s ta ły  w  K o n stau - 
lyuopolu  osobno p rz e z  n ad w o rn eg o  ju b ile ra  d rng ićiu i 
kam ieniam i p o w y s a d z a n e . tak  iż c a ła  w y p ra w a  m ło ­
dej k siężn iczk i 5 m ilijonów  p las tró w  k o sz tu je . S tó ł  
na  100 osób , z a s ta w io n y  na dolinie H a id a r-p a sz a  d la  
dypiom aL ów , d ź w ig a ł  p rz e sz ło  150 c e tn a ró w  s re b e r  
s to ło w y ch , a  z a m ia s t zw y cz a jn e g o  obrusu b y ł c a ły  
s tó ł żó łty m  o k ry ty  a tła sem , k tó ry  z ło te , p e rłam i p rz e ­
ty k an e  fręd z le  .* w około  o ta c z a ły . Sam n am io t, pódl 
k tórym  u c z ta  się  o d p ra w ia ła ,  k o sz to w a ł 2 m ilijo n y  
p ias tró w . P rz y  w ese lnym  pochodzie, sk ła d a jąc y m  s ię  
z 9 0 c iu  sza lup ,' na k tórego  c ze le  su ł la n k a  Validc., m a­
tk a  te ra źn ie jsze g o  su łta n a  A hdu l-M edżida , sw o ją  uko­
ch an ą  có rk ę  do je j  now ego p a ła c u  na  eu ropejsk ićn t 
w y b rz e ż u , D e f te rd a r-B u ru n , o d p ro w a d z a ła ,  znajdo —



w a ł y  się  obie k s iężn iczk i pod bogatym  baldach inem , m aszy n ę , sp o rz ą d z a ją c ą  łac iń sk ie  h ex am etry . P o d łu g
a  sz a lu p a , k tó ra  j e  w io z ła , ls 'n iła  się  w  calem  z n a -  opisu n ao czn y ch  s 'w iadków , je s t  ta  m a sz y n a , nad k tó -
c z e n tu  tego  s ło w a , od z ło ta  i d y jam en tó w . D nia  13go r ą  w y n a la z c a  p rz e z  13 la t  d la  ro z ry w k i .ira e u w a ł,
o u b y ł  się  u now o zaślu b io n ć j k s ię żn icz k i w ie lk i d ra m a - n a d z w y c z a jn ie  p o jedynczo  z b u d o w an a . W sz e lk ie  re -
ty c z n y  k o n c e r t , n a  k tó ry m  w s z y s c y  m agnaci p a ń -  g u ły  w e rsy fik ac y i, k ad en c y je , ry tm , s ło w em  w s z y s tk ie
is tw a ,  a  n a w e t sam  su łta n  obecni byli. W  tym celu  tru d n o s'c i, k tó re  w ie rszo p isó w  k ło p o tu  n a b a w ia ją ,  s ą
z b u d o w an o  um yślnie te a t r  w  o g rodzie  h a re m u , i z le -  tu z  z a d z iw ia ją c ą  ła tw o ś c ią  ro z w ią z y w a n e . M a być
4 ;ono jeg o  pom alow anie  i p rzy o zd o b ien ie  p anu  F o rn a r i .  n a w e t da lek o  ła tw ić j  u rz ąd z ić  podobną m aszy n ę  w ić r -
W s z y  3cy a r ty śc i te a tru  w  P c ra  p rz y k ła d a li  się  do s z u j ą c ą , n iź li m aszy n ę  do u k ła d a n ia  p ro zy . Z ad a n ie
te g o  k o n certu . Z  pom iędzy  sz tu k  odeg ran y ch  o d z n a -  lego  ro d z a ju  m a n ie jak ie  podobieństw o z w iać  omem
c z a ł  się  hym n n a  cześć  su ł ta u a , sk o m ponow any  p rz e z  p rz y rz ą d z e n ie m , z a  pom ocą k tó re g o , m echanicznym
n a d w o rn eg o  k a p e lm is trz a  o tto m a ń sk ieg o , p. D on izelli. sposobem  m uóstw o g eo m etry czn y ch  figur u ło żo n y ch
W s z y s c y  a r ty ś c i  w y s tą p ili  w  odpow iednich kostium ach, być  m oże. M a sz y n a  pan a  C la rk  z d a je  się  na  tych  sa -
Pom im o Iż p rz e d s ta w ie n ie  dość d ługo  t rw a ło ,  b y ł su łta n , m ych z a s a d a c h , co i ka le idoskop  p a n a  B re w s te r  b y ć
j a k o  m iłośn ik  i znaMrca m uzyki a ż  do k o ń c a , i w y -  sp o rz ąd z o n ą . J e d n a  m inuta je s t  d o s ta te cz n ą  do n ło -
s z e d ł  dopićro k o ło  pó łn o cy . U w aż an o  k ilk u k ro tn ie , iż  ż en ią  w ie rsz u . N astęp u jące  w ić rsz e  w y s z ły ,  p o d łu g
z  n a jw ięk szć in  zajęc iem  ca łem u  p rz ed sta w ien iu  się  z a rę c z e n ia  ang ie lsk ieg o  sp ra w o z d a w c y , z  tej w ić rs z o -
p r z y p a t r y w a ł , i c zę sto  ż y w e  zad o w o len ie  o k a z y w a ł,  w e j m aszy n y . K ażd y  z  nich m a odrębne zn ac ze n ie .
D a m y  s ie d z ia ły  w  lo żach , o p a trz o n y ch  k ra tam i, ' / a -  1 ) llo r tid a  sponsa reis promittunt tempora densa.
p e w n ia ją  iż  s u ł ta n  tak  w ie lce  tćm  p rz ed sta w ien ie m  2") Bellica rota ma dis promulgant crimina fu sca —  i t. d.
b y ł  z ach w y co n y m , ż e  na  d z ień  20go c z e rw c a  p o w tó - J u ż  sam  je d n o s ta jn y  u k ład  tych w ie rs z y  ob jaw ia  mo­
r z e n ia  tego sam ego k o n certu  z a ż ą d a ł .  chaninm  ich ko inpozycyi, J e s t  tu w szę d z ie  ta ż sa m a  g r a -

M a r s * a ł e k  B u g e a u d .  T om asz R o b e rt B ugeaud m a ty k a ln a  fo rm a , ta  sam a c e z u ra ,  toż  sam o odm ie- 
d e  la  P ico n n eric  u ro d z ił  się  15go p a ź d z ie rn ik a  r .  l7 8 łg o  n ian ie  się  d w u - i trze ch g ło sk o w y ch  w y ra z ó w  M a­
sy L im oges. O jciec je g o  b y ł oby w ate lem  w  P e rig o rd , s z y n a  ta  podobną je s t  k sz ta łte m  i ob ję to śc ią  do z w y -  
m u tk a  je g o  p o ch odziła  z  jed n e j z  n a jz u a c z n ie js z y c li  cza jn e j sk rz y n e c z k i z  n ia te ry ja ła m i du p isan ia . W s z y -  
ro d z in  Ir la n d y i. W  cza s ie  rew o lu cy i d o z n a ła  fam ilija  s tk ie  g o to w e  w ić rsz e  w y ch o d zą  bocznym  o tw o rem . 
B u geaud  m nogich p r z e ś la d o w a ń ; d w a j k re w n i m u sie li C a ły  m echanizm  je s t  tak  urządzony^ iż  n ig d y  tensam  
u ch o d z ić  z  k r a ju ,  re s z ta  b y ła  w  L im oges w ięz io n a , w ie rs z  d w a  r a z y  się  nie p o w tó r z y ,  lecz  n a jw ię k sz a  
L e d w ie  z  l a t  d z iecinnych  w y r ó s łs z y ,  w s tą p i ł  m ło d y  ro zm aito ść  się  zach o w u je . K ażd y  w ie rs z  tw o rz y  się  
B n g eau d  ja k o  sz e re g o w ie c  do jed n eg o  z  p u łk ó w  p ic -  w  te jsam ej chw ili, k ied y  z a  pom ocą k a le idoskopu  m a- 
ch o ty  i o d b y ł w  tym  stopn iu  sw o ją  p ić rw sz ą  l.am p a- sz y n y  odpow iednia  g eo m e try c z n a  figura  się  u k ła d a ;  
n iję  n a  w y b rz e ż a c h  k a n a łu  L a-M an ch e . D opiero po k a ż d y  w ić rs z  m a tym  e^osobem  o d p o w ia d a jąc ą  sobie 
b itw ie  pod A n s te rlitz  p o s tą p ił  n a  k a p r a la ;  le c z  od te -  figurę, a  k a ż d a  figura  sw ó j w ić rsz . 
g o  c z a su  a w a n s o w a ł dośó p ręd k o , g d y ż  ju z  w  n a s ię -  O s o o l i w s z a  z m y ś l n o ś ć  m r ó w e k .  W iadom o
pnym  roku  b y ł  oficerem . T en sz y b k i postęp  z a w d z ię -  j e s t  iż  m rów ki z n a c z n ą  ilość z h o ż a  n a  zim ę do sw o -  
c z a ł  m ło d y  B ugeaud n ie  ty lk o  sw o jć j o sob iste j odw a- ich podziem nych k ry jó w e k  z n o sz ą . J a k ż e  się  w ięc  to 
d z e ,  a le  te ż  g o r l iw o śc i,  z  j a k ą  w ojennym  um ie ję tno - d z ie je ,  ż e  z b o że  w  w ilg o tn ć j ziem i k ie łk ó w  n ie  p u - 
śc iom  się  o d d a w a ł. O d b y ł k am pan ije  w  N iem czech, s z c z a ,  a  p rzy n a jm n ie j nie p o ra s ta ?  Te zm y śln e  o w a d - 
v, P o lsce  i H isz p a n ii ,  i o trz y m a ł k ilk a  ran  c iężk ich , k i, k tó re  podobnie ja k  p sz c z o ły , n a d z w y c z a jn e  zam i- 
Z a l r t y  m łodego  p o ru c zn ik a  z w ró c i ły  nań  w k ró tc e  ło w a u ie  p o rz ą d k u , a  n a w e t z m y s ł d la  sy m e try i p o -  
u w a g ę  n acz e ln ik ó w , a  n a w e t sam ego N apoleona. M a r-  s ia d a ją ,  um ią tem u w  o so b liw szy  sposob z a ra d z ić ,  
s z a te k  Suchot w spom ina  go często  w  sw oich  m em oa- Oto o d g ry z u ją  k ie łe k  u k ażd eg o  z ia r n k a ,  k tó re  do 
ra c l i  ja k o  w a leczn eg o  oficera  i zdo lnego  dow ódzcę- sw oich  sp ich rzó w  z n o s z ą ;  p rzeco  z ia rn k o  ju ż  d a le j 
B y ł  ju ż  bow iem  B ugeaud  n a te n c z a s  kom andantem  b a -  ro z w ija ć  się  nie m oże. Z lcądże one to w ie d z ą ,  i k to  
ta li jo n u . O d z n a c z y ł się  sz c ze g ó ln ie  p rz y  ob lężen iu  icb tego  n a u c z y ł?
m ia s t S ago m e , T e rra g o n e  i y a le n c i a ,  ja k o te ż  w  p o- I n w a l i d  i r z e z i m i e s z e k .  O siainiem r c z a s y  u k a-
ty e z c e  pod Y e c la ,  i w y r z ą d z i ł  n ie ra z  sw ojem i śm ia - ran o  w  N eapolu pew n eg o  s ta re g o  in w a lid a  z a  p rz e ­
łam ! i z ręczn ćm i p od jazdam i z n a c z n ą  szk o d ę  n ie p rz y -  stęp stw o  o so b liw szego  ro d z a ju . Z n a jd o w a ł on się  w  k o -  
ja c io ło m . Z  lego pow odu po lecano  mu często  n a j t ru -  śc ie le  n a  n a b o ż e ń s tw ie , g d y  w tćm  u c zu ł cu d zą  rę k ę  
d n ie jsz e  i n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  w y c iec zk i. W  roku  w  k iesze n i. N ie zm ien ia jąc  p o s ta w y ,  ch w y ta  s ta r y  
181Sym  z o s ta ł  podpułkow nik iem  i d o w ó d zcą  lń g o  p u ł-  w o ja k  z ło d z ie ja  ta k ą  s i łą  z a  rę k ę , ż e  mu led w ie  ko ­
k u  p iecho ty , a  w k ró tc e  pu łkow nik iem . W  tym  stopniu  śc i n ie z ło m a ł. — »Ach, z litu j się, m iły  p a n ie ;« z a c z ą ł  
z o s ta w a ł  p rz e z  p ie rw sz y  ro k  r c s ta u r a c y i ; g d y  mu b ła g a ć  z ło d z ie j, »już n ig d y  tego  w ięce j n ie  z ro b ię .* — 
z a ś  N apoleon  po sw oim  pow rocie  w  roku  1815ym stopień  »I cóżeś tam  z n a la z ł  w  k ie sz e n i? *  m ru k n ą ł in w a lid .— 
Marechał-de-camp c h c ia ł n a d a ć ,  p o d z ię k o w a ł B ugeaud »N ic , panie .*  — To w łó ż  tam  c o ,  ho ci rę k ę  z g r u -  
z a  ten  z a s z c z y t ,  p o n iew aż  n ie  m ia ł je s z c z e  sposobno- chocę.a — >,\ie m am , p a n ie , ani sz e lą g a .*  — » W łó ż  
śc i z a s łu ż y ć  sobie n a  niego. Po zu pełnem  ro z p u szc z ę  • c o , albo  ci rę k ę  z ło m ię !!« — Ł o tr  w id z ąc  ż e  to  n ie  
n iu  w ie lk ie j a rm ii ,  p o w ró c ił p u łk o w n ik  B u g e au d , m a- ż a r ty ,  w ło ż y ł  in w a lid o w i do k ieszen i k ilk a  ś re b rn ia -  
jąG  dopiero 31 l a t ,  do ż y c ia  p ry w a tn e g o , w s tą p ił  j e -  k ó w , p e rsp ek ty w ę  i chustkę f u la r o w ą ; a  o d z y sk a w sz y  
dn ak  późn ić j n an o w o  w  s łu ż b ę  w o je n n ą . W sk u te k  drogo okupioną w o ln o ść , ch c ia ł się  oddalić , le c z s c h w y -  
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